Autor scenariusza: Jolanta Kuczyńska (na podstawie zebranych podań i spisanych przez p. Walerię Owczarz)


„Gdzie była karczma krzyż stoi”

(inscenizacja o tym, skąd się wziął krzyż na Grzybowej (teraz) roli)

(karczma: ludzie przebrani za chłopów, parobków, karczmarz roznosi piwo, jego żona ścierką zmywa stoły, ławy, a na nich śpiący podróżnicy....

Toczy się tam życie towarzyskie, spory, kłótnie miedzy chłopami, porachunki, bójki

Ciągle ktoś wchodzi do karczmy, kupcy, zamawia jedzenie, prosi o nocleg, karczmarz namawia do poczęstunku, przepicia się z kompanami – liczy kasę , bogaci się, liczy pieniądze w sakiewce, zamyka ją w szkatule...)

-Popatrz moja droga żonko, ile to grosz nam dziś skapnie do kiesy, od rana ruch taki, że piwa nie nadążam nosić.

-Tak, tak mój sprytny mężu, dobry pomysł miałeś z tą karczmą w tym miejscu, tyle ludzisków się tu przewija.

-A ile złocików zostawiają.

-I jeszcze na długach opuszczają ten przybytek. Oj bogaci będziemy, bogaci.

(ruszają do pracy podobnie jak przedtem, do karczmy wjeżdża bogaty kupiec
 karczmarz podbiega)
-Witam szanownego pana, karczmarz Bobrek jestem a to moja żona,  zapraszamy do środka, a skąd to dobrodziej przybywa?

-Z Krakowa podążam karczmarzu i jadę na Morawy. Przyszykuj mi tu dobre jadło i nocleg przygotuj, bo do jutra tu zabawię.

(przysiada się do jakiegoś stolika, karczmarz robi mu miejsce, karczmarzowi ściera stół, odsuwa tych, co tam siedzą )

-Miejsce dla kupca, co z Krakowa do Moraw podąża,

- Z Krakowa jedziecie?

-Na Morawy?

-A co wieziecie kupcze?

(toczy się rozmowa)

(w tyle widać, że karczmarz z żoną namawiają się, by upić kupca, żeby jak najwięcej się dowiedzieć i jak najwięcej wypił i za gościnę zapłacił)

-Pij Waść na zdrowie! Do syta! U mnie najlepsza jest okowita!

(karczmarz wznosi toast, reszta za nim i dolewają kupcowi)

-Na zdrowie dobrodzieju, na zdrowie, wypijcie!

(z tyłu widać, jak karczmarz z żona liczą dzbany, pokazują , że karczmarz nadal siedzi i pije, niezadowoleni)

-Szelma jeden ten przybysz. Mocna ta jego głowa i na trunki zda się oporna.

-Mocna powiadasz? Ale z próżnym wozem z karczmy wyjechać musi. Już ty się o to mężu postaraj. A dużo tego złota wiezie?
-Musi, że sporo, bo głośno o nim rozpowiada i z gotówka się nie liczy. Już wiem, co zrobimy!

(naradzają się, cos pokazują, nerwowa sytuacja)

(noc, huczy jesienny wiatr, stuka w szyby, na tym tle widać zbrodnię:

Uczniowie wbiegają z oknem białą zasłoną, z drugiej strony światło, widać jak karczmarz wchodzi z kupcem, zabija go,  pojawia się żona, razem zakopują go, wicher szumi, nastrój grozy)

(rano, karczmarz na ławie śpi, ale widać, że się kręci, nie może zasnąć, wstaje)

-(ziewa, naciąga się) ależ jestem niewyspany, całą noc nie spałem, koszmarna ta noc.

(wchodzi karczmarzowi, oczy przeciera, wszędzie zagląda, widać, że się boi)

-Napiję się zono, może jakoś nastrój sobie poprawię. Sam sobie nalewa.

(goście w karczmie głowami kręcą, dziwią się, co się dzieje)

-Jakiś dziwny ten karczmarz Bobrek, nigdy wcześniej nie pił.

-A i jego żona  taka niemiła, do jedzenia nie namawia.

-Musić coś się stało, morze chorzy? Już rok tak siedzi, cały dzień w kufel się patrzy, a jutro to samo.
-Może kto umarł. (na te słowa karczmarz z żoną spoglądają z przerażeniem na siebie)

- 
(znowu wicher wieje, szum, przerażenie....)
(Idzie karczmarz wśród drzew, które szaleją w wichurze, obija się o drzewa, przewraca,, narzeka – o ja nieszczęśliwy, o ja głupi,  nagle staje przed nim diabeł, ale karczmarz go nie rozpoznaje, myśli, że to mnich)

-Co się tak frasujesz karczmarzu?

-Grzech ciężki na sumieniu noszę, o pokutę proszę.

-O pokutę, powiadasz., Grzech masz? (zaciera ręce diabeł). Żeby grzech zmazać, karczmę spalić musisz, z nią twoja wina spłonie.

-Spalę, Spalę, jak tak powiadasz.

 (karczmarz podpala – narzuca czerwony materiał, uczniowie chwytają jego końce, najpierw udają małe płomyki do największych – pożar, na końcu materiał opada, a uczniowie uciekają)

 Pojawia się karczmarz z żoną wnoszą coś z czego będą krzyż budować, przypomina to kamienie –może pudełka, kartony..., pracują ona mu pomaga.

Kiedy krzyż stoi, klękają i modlą się:

-Panie Boże, temu co tu leży wieczne odpoczniecie, a nam grzesznikom – winy odkupienie!
Pojawiają się ludzie , ci sami co w karczmie siedzieli:

-Karczmarz podobno w wadowickim klasztorze życie spędza.

-Zakonnikiem został.

-A nasi gadali, że w ornacie przy ołtarzu msze odprawia.

-co robi to jego sprawa, prawdą jest, że teraz na Grzybowskiego roli stoi krzyż, a ludziska przed nim klękają i o grzechów odpuszczenie się modlą.

